Nr. 29 


ORGAN POLSKI. 


Pzd 


” 


(pha poeslowa BISZGGODA ryesatiaw| 


y SOC!ALISTYCZNEJ 


Lwów, czwartek 6 lutego 1930 


Rok XIII 


GENA PRENUMERATY: 

We Lwowie miesięcznie al 500 

s dostawą do domu ... n 

A prowincji .... 
sa granicą 


....a..e. p 


Gana aga. pojad. w cala) Polses 


20 gr grągzy 


+ e 


1 Z W PC z, a Ea S 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Lwów, ul. Sykstuską 21.— Telefon w dzień Nr. 24, od godz 6-tej wieczór drukarnia 4-06, 


NAKE: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYU. 


Choa SZAOWAĆ groszem 


Czex P. K. O. ne. 142.176 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


ez kontroli 


Niesiychana napaść sanacji na Najwyższą 


izbe 


Drugi dzień obrad nad budżetem: 


WARSZAWA, 4. II. (tel. wł... Na 
azisiejszem posjeazenju Sejmu toczy: 
ła się aałsza ayskusja naa prelimi- 
narzem budżetowym. 

Tow. pos. Kwajdńskłi,  referując 
budżet Najw. lzby Kontr. Państwa 
podnosi, Zł w obecnej sytuacji poli= 
tycznej, bezstronny głos N. 1. K. P. 
ma ogromne znaczenie ala życia ca- 
łego państwa. Mówca wspomina, że 
współpraca N. L K. P. z korpusem 


Próby podkopania 


Następnie przemawiał pos. Sobo- 
lewski, który powołuje się na opinję 
prezesa N. I. K., ze sprawozdania 
tej Izby drukowane były jako ręko- 
pis, a mimo to przedostały się uo 
prasy, ponieważ były dogoane ala 
opozycji, aby pewne materjały wy- 
zyskać w walce politycznej. 

Mowca wątpi czy korpus urzęd- 
uiczy stoi na wysokości zaaania — 
(wrzawa, odzywają się głosy „nie- 
słychane prowokacje”). 

Pos. Rataj woła „panie prezesie 
niech pan słucha'* wreszcie poseł Ra- 
taj "eplikuje: 

Pozostawienie wywogów pos. So- 
bolewskiego bez odpowieazi wydaje 
mi się niemożliwe, ale przeciw jed- 
nej rzeczy muszę zareagować i to są- 
dzę, że nie we własnym imieniu, ale 
całego sejmu. Mianowicie przeciw 
temu ustępowi przemówienia p. So- 
bolewskiego, gdzie ylodważał on dzia- 
talność kołegjadluą N. I. K. (wielke 
wrzawa głosy wstyd, hańL 
ny doraaca. > 

N. I. K. gay Gziała kolegjalnie, 
aziała jak sąa i wyroki jej mają taki 
sam walor. Coby pan powiedział, 
gaybym z tej trybuny poudawał wą- 
tpliwość wyroków sąau? — To są 


Kontroli Państwa. 


p" kolosainą rolę, którą oat- 
grała N. 1. K. zwłaszcza w tych cza- 
sąch, = rzucało się orinję „Jak 
zechcą to Trybunał się zbierze, jak 
nie zechcą to się nie zbierze. Spole- 


kuntrolerów jest zupełnie pojnaw ua, 
Co się tyczy wykonywania budżetu, 
to po otrzymaniu dokumentów od 
prezesa N. I. K. P. mówca zaznacza, | czeństwo z ulgą przyjęło uwagi N. 
że poza przekroczeniami budżetu, | 1. Ko jako dowód, że jest ktoś w 
wniesjonemj do Sejmu do zatwierazer | państwie, kto nie pozwoli frymar- 
nia, jest wykonywana ustawa iskar- | czyć funauszami | czuwa nad gospo- 
bowa i że pod tym wzglęaem nastą- | aarką Teraz przychodzi y. Sobołew- 
piła znaczna poprawa. ski, i poaważa to zaufanie. Jest to 

Referent wnosi o przyjęcie budże- | Fostępowanie conajmniej lekkomyśl- 
tu w brzmieniu komisji. ne, przyłączam się co oburzenia ja- 


i kie wyraził pos. Rataj i zaznaczam, 
autorytetu N. |. K. 


że nic nas nie powstrzyma jako po: 
słów od kontroli zwłaszcza w tej 

, „| sytuacji politycznej w jakiej Polska 

rzeczy uigdzie nie praktykowane i | się znajduje (oklaski). 

niedopuszczalne. Takie  pocważanie | F gło 4 

zaufania. jest niesłychanie niebezpie- 

czne. N. I. K. aziała i powinna azia- 

łać na zasadzie niezależności sęaziow 

skiej i wyroki ferowane przez N. 

I. K. w charakterze sąaowym uie mo- 

gą poulegać takiej krytyce, jaka tu 

była wypowieaziana (brawa i okla- 

ski). 

W tym samym duchu przemawiał 
również pos. Rybarski. 

Głos zabiera tow. pos. Kwapiiski 
Nie wyobraża sobie, aby ktokol- 
wiek podjął się krytyki N. I. K. na 
takiej płaszczyźnie poczem mowca 


Tendencyjne informacje P. A.T-a. 


Przechoaząc do czynności P. A. T. 
ros. Kornecki zarzuca tencencyjność 
jej informacjom, przyczem powołuje 
się na wczorajg sp rawozaanie z | jako referent — pytałem dyrck. P. 
ULE” Sejmu, poaa- | A. T. dlaczego takie rzeczy się azie- 
lie była tylko | ją. On wytłumaczył mi, że Pat. 
wieniu referenta | Gziąła na poastawie okólnika wyda- 
nego ao wszystkich agencji, którym 
się poleca objektywne informowanie 
prasy i bez tendencji, ale równo- 
cześnie zgodnie z ogólną polityką 
rządu. 


Zkoleji przystąpiono ao 


buażciu Prezydjum Rady Mini- 

strów. 

Pos. Kornecki zaznacza, że komi- 
sja buużetowa uznała potrzebę ist- 
nienia sekretarjatu ekonomicznego 
przy Radzie Ministrów, oraz wyra- 
ża życzenie, aby komisja aaministra- 
cyjna jak najszybciej ukończyła swo- 
je prace, by Rząa mógł wyciągnąć 
z nagromadzonych przez nią mate- 
rjałów odrowieanie wskazówki, ce- 
lem naprawy aaministracji. 


szałka, aby interweniował w tej spra- 
wie. 
W końcu fos. Kornecki informuje 


WwZMłianKka O j- 
Sejmu i Senatu. pos. Dąbskiego, na- 
tomiast podano obszerne przemówie- 
nie pos. Kozłowskiego (BBWR.). — 
Mówca zwraca uwagę premiera na 
czynności P. A. T. oraz prosi mar- 
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Okólnik ma ten skutek, że nie- 
tylko w centrum, ale i na prowin- 
cji funkcjonarjusze Pata szukają in- 
formacji i natchnienia u władzy. 

Urzędujący wicemarsz. Sejmu Cze- 


twertyń przyrzekł, że wystąpi do 
Prezesa y Ministrów z prośbą o 
spowoa nie objektywnego poua- 


wania informacji przez PAT. 

Prezes Rady Ministrów prof Bartel 
oświaacza, że wydaje mu się rzeczą 
samo przez się zrozumiałą, iż komu- 
nikaty PST. powinny być objekty- 


Konieczność przywrócenia 


Zkoleji przystąpiono do 


buażetu Ministerstwa Pracy i 
* Opieki Społecziej 
pieki Społecznej. 


Sprawozdawca pos. Kuśnierz, uwa- 
ża, iż inspekcja pracy nie jest dosta- 
tecznie uposażona pod wzglęaem eta- 
towym, zauważa dalej, że poa wzglę- 
aeni iustawoaawczym ministerstwo ma 
wo zarnotowania poważne prace ko- 
ayfikacyjne. 

Co się tyczy kas chorych, referent 
zwraca uwagę na olbrzymie sumy 


O podwyższenie pomocy 


Tow. pos. Szczerkowski skarży się, 
że nasze ustawodawstwo socjalne 
jest niewystarczające. Suma na opie- 
kę nad bezrobotnymi jest niewystar- 
czającą i domaga się podwyższenia 


pomocy aoraźnej i rozszerzenia jej 
na wszystkich bezrobotnych. Zarzu- 


ca wreszcie ministrowi, że zamiast w 
obecnem ciężkiem położeniu dojść ao 
porozamienia z oręanizacjami robo- 
tniczeńt, 


stra w sprawie kas chorych i kończy 
oświadczeniem, że jego stronnictwo 
nie ma zaujania do ministra Prystora. 


- ý 
Komisarszczyzna zawiodła na 
całej linji, 

Pos. Jankowski (N. P. R.) zauwa- 
ża, że przyczyny bezrobocia szukać 
należy w polityce gospodarczej, fi- 
nansowej, podatkowej i celnej Rzą- 
au. W związku z tem zagaanieniem 
pozostaje kwestja niskich płac. Prze- 
chodząc ao zagaunienia emigracji, 
mówca domaga się opracowania pla- 
nu ala emigracji osaaniczej. Mówca 
żałuje, że wycofano usłatwę o ubez- 
pteczeniu na starość, zastanawia się 
naa fowouami, które skłoniły ao za- 
pfrowaczenia rząuów komisaryczitych 
w kasach chorych i stwierdza, że rzą- 
ay te bynajmniej nie usnęły nieaoma- 
gañ. Gospodarka komisarzy zawiośita 
ciłkowicie. Mówca Gomag a się oa 

ministra, aby zeszedł z tej arogi. 

Poczem przemawiali posłowie Pu- 
rhotka (Ch. D.` Waśniewski (BB.) 
Maksymowicz (Ukr.) Potoczek (Piast 
Heler (koło żyd.) Czapski (Stron. 


minister chce z niemi wal- | 
czyć. Krytykuje calej politykę mini- | 


wne, Sprawa, tu poruszona przez pos. 
Korneckiego, bęazie zbadana a pre- 
mjer wyda odpowieanie instrukcje i 
polecenia. 
Poseł tow. 
trzeba ukarać. 
Pos. Dąbski oświadcza, że ponie- 
waż przekonaliśmy się, iż PAT. na 
którą preliminuje się w aziale przea- 
siębjiorstw państwowych 2.467.124 zł 
w rozchodach zwyczajnych, nie jest 
bezstronną agencją dlatego zgłaszamy 
wniosek o skreślenie tej sumy. 


samorządu Kas chorych. 


zaległości, należne oa pracodawców. 
Sytuacja finansowa kas chorych jest 
zła. Zniesienie samorządu na ciłużej 
utwzymać się nie ua. Przywrócenie 
go jest koniecznością. 


Piotrowski woła — i 


Przechodząc do bezrobocia, refe- 
fent zaznacza, że nasilenie w ostat- 
nich czasach słabnie. Zarzuca Rzą- 
aowi że zdłega z doyłatami do fun- 
duszu bezrobocia za trzy tata. W 
końcu frosi o przyjęcie tego budżetu 
w brzmieniu komisji. 
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doraźnej bezrobotnym. 


Chł.) Palinij (Ukr), Prausowa (BBS) 
Syputa (kom.) i IChwafiński (Piast.) 

Wszyscy mówcy z wyjątkiem Prau- 
I 


sowej odnosili się krytycznie do azia- 
łalności min. Prystgra oraz ostro kry- 
tykowali jego gospodarką. 

Następnie tow. Pająk napięlnował jako 
oszczerstwo twierdzenie p. Sypuły, jakoby 
PPS. robiła wybory za pieniądze Kas cho- 
rych 

W sprawie tej już .na komisji budżetowej 
zapytywano mm, Prystora, który to py- 
tame zostawił bez odpowiedzi .Mowca fq"ro- 
stuje następnie twierdzenie p. Praussowej 
jakoby socjaliści na komisji głosowali 
przeciwko 15  miljonom na bezrobocie, 
gdyż głosowali oni za tą pozycją. Co się 
tyczy odezwy cytowanej przez panią Prau- 
sową, to wzywała ona jedynie do walki z 
bezprawiem w Kasąch chorych. Podgzas 
gdy w ,,Przedświcie” było kiedyś wezwa- 
me do włargnięcia do sejmu dla położe- 
nia kresu partyjnictwu. 

Sprawę emerytur referował p. 
ski, a rent tow. Pająk. 

Pos. Rybarski referował również 
Imninarz długów państwowych. 

P. Dąbski, jako referent sejmjy i senatu 
w odpowiedzi p. Kozłowskiemu stwier- 
dza, że ami marszałek sejmu. ani marsz. 
senatu me rozporządzają żadnymi fundu- 
szami dyśpozycyjnymi, a wszystkie wy- 
datki są kontrolowane przez N. 1. K. Pro- 
sı marszałka o potwierdzenie tej enun- 
ejacji. 

Wicemarszałek potwierdza lo w porozu- 
mieniu z marszałkami obu Izb. 

Famdusze dyspoz. mają ściśle określone 
paragrafy, ponieważ nie podlegają kon- 
trol. W budżetach sejivw i kenalu jeh pie- 


Rybar- 


pre- 


ma — pada więc przypuszczenie, aby mo- 
gło lu być dokonywane virmant na niei- 
stniejące paragrafy. Oświadczam katego- 


rycznie, że ani marsz. Sejmu, 
senatu, Żadnych funduszów 
nych me mają. 


ani marsz. 
dyszy |- 


Oswvv iadczeonie. 


WARSZAW A. £ lutego. (tel. wł.) Wobe 
ukazania się komunikatu „Iskry“ w 
sprawie okólnika Komisji Centralnej Zw. 
Zaw. w Polsee, w odniesieniu do wałki 
zorganizowanych robotników o przywró- 
ceme praworządności w instytucjach ubez- 
pieczeń społecznych jako prezes Centr. 
Kom Zw. Zaw. 

Że uchwały 


oświadczam * 
komisji Centralnej w 


Wwy= 


mienionej sprawie były opublikowane swe- 
go czasu w „Robotniku“ i okólmika tego 
nie traktowaliśmv jako poufnego, wy- 
chodząc z założenia, że walka zorganizo- 
wanych robotników o samorządy ubezp. 
jest walką o przywrócenie prawa w tych 
mstytucjach 

Podpis. 
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Kwapiński. 


Katastrofalna burza na Atlantyku. 


PARYŻ, 1. (AW.). Z nad wy- 
brzeża francuskiego nadachoazą wia- 
domości o strasznej burze, która na- 
wiedziła okolice Biarritz. Koło Lo- 
rient morze zalało całą okolicę na 
przestrzeni kilkuset metrów kwadr. 
RER EE ETS 

FORTUNA KOŁEM SIR TOCZY. 

MADRYT. 4. lutego. (A. W.) W całym 
kraju panuje już zupełny spokój. Cen- 
zura prasowa została nadal utrzymana. 
Znamienny jest fakt, że obecnie ulegają 
konnskącie pisma zbliżone do Primo de 
Rivery. Zwołane przez b. dyktatora zgro- 
madzenie DE Unji Patrjotycz- 


nej zostało zabrą na podstawie prze- 
pisów wydany z Pri- 
mo de Riv 

SAMOBÓJSTW: REKTORA SĄDU. 


WIEDEŃ. 4. lutego (A. W.) Dziś rano 
o godzinie 10-tej popełnił samobójstwo 
w sądzie handlowym dyrektor tegoż sądu 
Karol Frs, rzucając się z trzeciego piętra 
na ulicę, Powód samobójstwa nieznany. 


W Biarritz cyklon połączony z wy- 
lewem morza zniósł całe urządzenie 


łazienek i zerwał kilka chat nad- 
brzeżnych. Z Tours i Beaumont do- 


noszą o wielkich szkodach wvrząuzo- 
nych tam Poz burze. 


Konfiskata broni 
i amunicji. 


BERLIN. L lutego. (A. W. Z Hambur- 
ga donoszą, iż policja portowa skoniis- 
kowala na okręcie szwedzkim „Karol (ne- 
staw” transport broni 1 amunicji zadekla- 
rowany jako „beczłer ze Śśledziami*, Skon- 
fiskowano ogółem 600 rewolwerów, 1000 
'w ręcznych, t lekkie karabiny ma- 
szynowe 1 1000 sztyletów. Kapitan okrę- 
tu oświadczył, że działał w dobrej wierze 
1 o przewożonej przez się brom nie nie 
wiedział. Policja przypuszcza, że chodzi 
tu o przemyt brom dla komunistów nie- 
mieckich. 
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A  ZPPEZZNNZE w PE ZO 


„KOPERNIK - MARYSIENKA< 
20 aktów. 
komedji 

p. t. 
II Niezrownany 


łobuz, 


Dziś Premiera. . 
I. BUSTER KEATON najznakomiiszy komik świata w oszałamiającej 10 akt. 


„MARYNARZ SŁODKICH WOD“ 


roztańczona, rozśpiewana SUE 
CAROL, oraz ROD la ROCQUE w najlepszym filmie p. t. 


Początek w sobotę i niedzielę o goiz 3 ciej, 


Podwojny program 2 szlagi: ry. 


„DJABEŁ” 


w dnie powszednie o godz. 3 30. 


Dwutorowość. 


W Sejmie jest powszechne prze- 
konanie, że opracowane przez więk- 
szość sejmową projektu ustaw samo- 
rządowowych ala Małopolski mimo 
aprobaty rządu nie staną się usta- 
wami i niej wejdą w życie. Stanie 
się to, wedle ogólnej opinji, z po- 
wodi obstrukcji BB. współpracy z 
rządem, który niedwuznacznie okazu- 
je niechęć wobec tych ustaw. Prze- 
wiauje się, że obstrukcja będzie po- 
legać na przewlekaniu tej sprawy w 
senacie, możliwie tak aługo, aż sesja 
sejmowa zostanie zamknięta i w ten 
sposób uruchomienia samorządów i 
„tymczasowe rządy komisarskie'* 
przewłekłyby się w nieskończoność. 

Wszystko wskazuje na to, że prze- 
wiaywania te mają uzasaanienie w 
zachowaniu się grupy pułkownikow- 
skiej, która barazo niechętnie wypu- 
ściła z rąk posiaaaną właazę i aaje 
głośny wyraz temu, że przejściowa 
era p. Bartla szybko minie, oczy- 
szczając teren dla silnej wobec oby- 
wateli, a miękkiej, łaskawej i hojnej 
wobec swoich adherentów ręki. Wy- 
czekująca spadku grupa carystyczna 
zabiega, aby za rząaów p. Bartla jak 
najmniej zaszło zmian, a zwłaszcza, 
aby się nie „rozpanoszył'' czynnik 
obywatelski, który następnie tyłko z 
pewnymi truanościami, aałoby się u- 
sunąć. Samorząay są właśnie tę prze- 
szkodę w pułkownikowskim „„syste- 
mie rządzenia, choazj więc o to, aby 
ao ich jstnjenia nie dopuścić. 

Rząa na forum sejmu oświaaczył, 
że jest jego pragnieniem uchwalenie 
ustaw samorządowych, czynu nawet 
przygotowania do ich wprowaazenia 
w zycie; 

W ten sposób wytworzyła się gro- 
(eskowa sytuacja. Błok rzekomo pfo- 
pierający rząt w opozycji pozostaje 
áo Fzqau. 

Ponieważ rząd p. Bartla nietylko 
nie jest rządem parlamentarnym, ale 
wybitnie pomajowym, sprawa samo- 
rządowa i wiele innych wskazuje na 
awutorowość tej polityki. Ponieważ 
w rząazeniu państwem na ałuższą 
metę nie można uprawiać hocków- 
kłocków, o zbyt bowiem poważne tu 
rzeczy chodzi, sytuacja musi doznać 
wyjaśnienia. 

Ten stan rzeczy nie może trwać 
uługo, gdyż wytwarza stan niepewno* 
Ści i nieufności. który staje na prze- 
szkodzie szczeremu poajęciu zaakń, 
jakie obecnie stoją ña porządku 
użiennym. Choazi głównie o zwałcze- 


nie pyzesilenia gospodarczego I usu- 
mięcie bezrobocia. 

Obecna ayskusja buażetowa musi 
wyjaśnić sytuację. Mgławica, w ja- 
kiej żyje Polska oa maja 1926 musi 
się nareszcie skończyć, 
CEU 
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Pogrzeb Benedykta Dybowskiego 


Wczoraj w południe oabył się po- 
grzeb prot. B. Dybowskiego, b. po- 
wstanca i ogromnych zasług uczo- 
nego. W orszaku pogrzebowym bra- 
ły uuział barazo liczne sfery nauko- 
kowe, a odaziały wojskowe oddały 
cześć bojownikowi o wolność. Żegna- 
li Zmarłego imieniem Akademji U- 
micjętności i Unjw. Jagjell. prof. Sie- 
ałecki, imieniem uniwer. lwowskiego 
prof. Hirschler, tm. uniw. warszaw- 
skiego prof. Hryniewiecki, im. rządu 
wojew. Gołuchowski, miasta kom. 
Nadolski i reprezentanta studentów. 
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Zieliński usunięty z komisarki w Nadwórnej 


Jak się aowiaaujemy z autentycznego 
Źródła osławiony B. Zieliński, komi- 
sarz kasy chorych w Nadwórnej, któ- 
rego bogaty życiorys prezentowali- 
śmy wyczerpująco naszym czytelni- 
kom, został z tego stanowiska usu- 
mięty. Stało się nareszcie zaaość żą- 
daniu obrażonej moralności publicz- 
cznej. Szkoda tylko, że trzeba było 
pół roku na to, aby zdecydowano się 
usunąć ze stanowiska urzędowego 
człowieka, na którego barkach spo- 
czywa tyle karvygoanych przewinień. 

P. Zieliński nas zaskarżył o obrazę 
czci. Usunięcie go z zajmowanego 
stanowiska poa nawałą pounoszo- 
nych przez nas zarzutów, potwierdza 
słuszność naszych oskarżeń. Prawdo- 
[ocobnie wytoczony nam proces nie 
aobiegnie już do końca. A szkoua, 
Pragnęliśmy bowiem rrzygwożażenia 
wyrokiem sądowym metod qułkow- 
wnikowskiego systemu, który tego 
roazaju typy aesygnuje na swoich 
reprezentantów i kompromituję wła- 
aze. 

W miejsce Zielińskiego przyszedł 
na stanowisko komisarza w Nadwór- 
image "zrztt PREZ 


nej jakis kapitan, który oczywiście o 
ubezpieczeniu społecznym nie ma zie- 
lonego wyobrażenia. Zmieniono tylko 
osobę, gdyż aotychczasowa nie dała 
się już utrzymać, ale system pozostał 
niewzruszony. 

Dlatego walka o samorząd w ka- 
sach chorych nie może ustać. Wal- 
czymy o zasaay, które ubezpieczonym 
w obowiązujących ustawach odaają 
głos decuuujący. I walka ta nie usta- 
nie dopóki prawu nie stanie się za- 
dość. 
=r EEEE 


Kongres P. P. $. 


Raaa Naczelna P. P. S. uchwaliła 
zwołać kongres partji na dn. 7, &, 
9 i 10 czerwca br. w Warszawie. 
y 
STREJK POWSZECHNY W INDIACH 

PRZECIĄGA SIĘ. 

LONDYN. £ lutego. (A. W.) Według 
domesień z Bombaju,  przewodniczącj 
wszechindyjskicgo związku kolejarzy Rui- 
kar oświadczył, iż zapowiedziany na dzis. 
strejk powszechny, który miał trwać je- 
den dzień, przesiągme się aż do chwali. w 
której żądama związwu kolejarzy nie zo- 
staną uwzględnione 


Tragiczna Śmierć polskiego marynarza. 


NANTES, 4. II. (PAT.). Korespon- 
aent Havasa Gonosi, iż marynarz pol- 
ski Galowski, mający wchodzić w 
skłaa załogi łoazi [roawodnej „Gryf“ 
bęaącej w buuowie w Chantiers ae 
Loire, wywołał awanturę w kawiarni 
i pobił agenta policyjnego, który u- 
siłował go zatrzymać i ubezwłaanić. 


Marynarz rzucił się następnie «o u- 
cieczki, w czasje której ścigający go 
policjant, celem zastraszenia go wy- 
strzelił z rewolweru w ziemię, lecz 
tak nieszczęściwie, iż kula oabiła się 
od bruku ulicy, zabijając marynarza 
na miejscu. 
—0— 


Tragedja niedobranego małżeństwa. 


(y) 40- jem Roman Dudziński, zam. 
przy ul. kętrzyńskiego 22, od dłuższego 
czasu żyje w seperacji ze swą Żoną AN- 
ną. Wezoraj wywabił ją podstępnie z fa- 
bryki „Zareg' i począł namawiać do 
wspólnego (pożycia. Otrzymawszy odmo- 
wią odpowiedź, obrzucił ją obelgami po- 
czem w bramie realności przy ul. bw 


baec 830 qjsiłował ją udusić, 

Następnie wpadł do jej mieszkalia, wys 
łamał drzwi i powybijał szyby, grożąc za- 
mordowanem zony. Wskutek tych przejść 
Dudzańska popadła w alak szału. Powiado: 
miona o tem policja ureszłowała szuleją- 
cego nieboraka. 


—0— 
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æ DO WALKI!  :-: DO wALKi! œ || Areszfowanie b. kupca 


O palme pierwszeństwa nad wszystkimi sziaglerami tego sezonu stanie 
już wkrótce w „CASINO“ najnowsze arcydzieło FRITZA LANGA za Oszustwo. 
Materje nabywał l.eimweber na kredyt, 


KOBIETA KSIĘŻYC 
S weksle zaś podpisywał cichy jego wspól- 
i ini a 9 mk Abraham From. 
0 SIĘ LIEJE rÀ H I6DOWEM e W maju ub. roku Lemweber zlikwido- 


wał swój sklep, lokal odsprzedał, nie da- 


q . : : sa aa à 3 e swym  wierzycielom żadnego po- 
MOSKWA. „łzwiestja” na podsta- | powiedział, że prasa francuska cie- KT. "Poszkodowani przez niego hurlo- 


wie sprawozdania swego amstercam- | szy się całkowitą wolnością słowa | wřwy: Chaim Bund, Samuel Buber, Ja- 
skiego koresponaenta, które tenże, | i ewentualna interwencja w danym | Kób lasowoder, Aszer Projekt, oraz Tir- 
miał otrzymać z prawicowych rosyj- | wypaaku do niego nie należy, gayż | DWS DOLE. „Ak 


(y) 24- lelm Abraham Leinweber, zam. 
przy ul. Korzeniowskiego |. 3, założył 
sklep bławalny przy ul. Legjonów 141. 


skich kół emigranckich, twierazą, że | prawo interwencji posiadają jeaynie GPRREGGO, AW wa. R 
Kutiepow już oa dłuższego czasu no- | władze sącowe. ra. Szkoda „podła wynosi 25.000) zł 
sił się z myślą usunjęcja się od czyn- m a e rma 
nego udziału w polityce emigranc- 
kiej ze względu na intrygi białogwar- 
azistów, skierowane przeciw niemu. 
Wealug informacji tego pisma Ku- 
tiepow odpłynął do Ameryki połua. 
PARYŻ. 1. II. (PAT.*. Na wskutek 
uemarche ambasaaora sowieckiego, 
który zawiaaomii ministra spraw za- 
granicznych o rzekomem przygotowa- 
niu napadu na ambasauę sowiecką, 
(w związku z tajemniczem zniknię- 
ciem gen. Kutjepowa. — Rea. `; poste- 
runki służby bezpieczeństwa aookoła 
ambasady zostały znacznie wzmoc- 
nione. Według „Echo ae Paris“ 
Dowganowski zwrócić się miał do 
"Taraieu o powstrzymanie antysowiec- 
kiej kampanji prasowej. Taraieu oa- 
| mn a p 


P. Edevey. 


WARSZAWA, 4. 2. (AW). P. De- 
vey bawiący obecnie w Stanach Zje- 
anoczonych wyrusza ao Lonaynu, — 
następnie uaa się do Paryża, poczem 
przybędzie ao Warszawy około 20. 
b. m. Sprawozaanie o położeniu gos- 
podaarczem i finansowem Polski za 
ostatni kwartał ub. roku zostało już 
w zasadniczych swych podstawach o- 


Wiz P li : Jak donosilišsmy, w Paryżu zaginął bez sladu emigram- monarchista rosyjski 
| r i być „ /fdlkaóiduk o gen. Kutrepow. istnieje przypuszczeme, że został on porwany przez ajentów bolsze- 
aruku jeszcze przed powrotem p. De- wiekich. Zgłaszają się świadkowie, którzy twierdzą, że widzicii, jak Kutiepowa (w 
veya ao Warszawy. wycięciu na lewo, wieziono do po selstwa sowieckiego (m rycie). 

a Sanna 


O godność kobiety- | „Ożenił go ze śmiercią”. 


robotnicy. 


GY W Rzerzycy, koło Rawv  Ruskie* ka mie przekonały przysięgłych, gdyż 

Samowola 1 buta wyzyskiwaczy to zna- o rękę tamtejszej "krasawicy Ewy Sum, świadek zdradzał upośledzenie umysłowe. 
czy fabrykantów =- kajulalistów przecho” | starali się Wasyl Zabłocki i Aleksander | Wo czasie ferowania werdyktu, 6-ciu przy” 
dzi wszelkie granie. Oto co donosi „„łŁo- | Kłuezkowski. Dziewczyna wybrała tego o- | sięgłych — zaprzeczyło winę  Zabłoekiego. 
AZIANIU": statniego. Wobec tego zapadi wyrok uwalnrający. 

„W firmie braci Bukiet Łódz, zatru- Dnia 28. września ub, r. znaleziono obok Rozprawie przewodniczył r.  Zgóralski, 
dniającej około 200 osób, specjałna re- | lej wsi na łące zwłoki Kluczkowskiego | oskarżał dr. Woslowski, bronił dr Han- 
widentka, podczas rewidowania wschodzą- z przystrzeloną piersią. Jako. sprawcę kiewiez 
cych z pracy kobiet, w ordynarny sposób morderstwa areszłowano Zabłockiego. m 
zmusza je do całkowitego prawie rozbie- Stwierdzono bowiem, że odgrażał się on 
rania się, a nawet zdejmowania obuwia. Kfuczkowskiemu, szukał z nim stale za- Tragiczny skon pptk. 
W przeznaczonym, na ubhżające godności czepki, namawiał kolegów do obicia dena- 
robotmka eksperymenty pomieszczeniu, — ta, oraz strzelił dwukrotnie do niego pod Krzysika 
wszystkie kobiety są poddawane rewizji tyl | osłoną HOEN. A razu powiedział on 
ko w bieliźme. do >umówny „Ja sprawlu twoho narecze- (y) Dr. Stanisław Krzysik, ppiałk, 1 ko- 

Nie wiemy, czy jest to wybryk owej noho 1 ożeniu jeho ze smertyju'. mendant 49 pp. w Kołomvji, oglądają” re- 
rewidentki czy też mieludzkić polecenie świadek Łuka Demezuk zeznał w śledz- wolwer, przypadkowo postrzelił się w 
administracjh tej hrmy, W każdym jednak twie że krytycznej nocy widział Zabłoc- prawe udo. Kula przeszła przez dolną 
razie, robolnicy fabryki Braci Bukiet, jak kiego czalującego na swą ofiarę. część brzucha 1 ulkwiła w kręgosłupie, 
również mnych gdzie podobne rzeczy th - Wezora stanął zabójea przed sądem | powodując śmierć wskutek krwotoku we- 
Ją miejsce, winni na tego rodzaju skan- tak samo, jak w śledztwie, twierdził, że wnętrznego. Zwłoki tragicznie zmarłego bę- 
taliczne warunki odpowiednio  zareago- jest niewinny. Postępowanie dowodowe nie dą pogrzebane na cmentarzu Obroń*ów 
wać”, nagromadziło dostatecznych dowodów wi- l.wowa 

„=gZ ny oskarżonego zeznama zaś lemczu- S=G= 
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Herold republiki hiszpańskiej z przed 60 lat. 


W r. 1868 po wypędzeniu z Hisz- 
panji królowej Izabeli, kraj ten cza- 
sowo stał się faktyczną republiką, 
gdyż o przyszłej formie państwowej 
miało 'alopiero rozstrzygnąć konsty- 
tuujące Zgromadzenie Narodowe. — 
Wybory, które oabyły się w styczniu 
1800, zawioały jednak naazieje re- 
publikanów: uzyskali oni bowiem 
tylko około 70 mandatów, a nie 100 
— jak się spodziewali. Temsamem 
los republiki hiszpańskiej został przy 
pieczętowany. Wówczas to na Zgro- 
madzeniu naroadowem, w maju 1869 
r., Emilio Castelar, profesor historji 
na, uniwersytecie madryckim, wygło- 
sił namiętną mowę za republiką, a 
przeciw monarchji, której echo roze- 
szło się po całym Świecje. Obecnie, 
kicay w Hiszpanji znowu rozbrzmies 
wa wołanie za republiką, warto przy- 
pomnieć tę słynną mowę. 

Już wówczas, przed 60 laty, Ca- 
stelar przepowiedział zwycięski po- 
chóa myśli republikańskiej: „Aby po- 
znać mastoaonta lub megatherium 
(zwierzęta przedpotopbowe — Rea.) 
— wołał Castelar odwieazacie 
muzea historyczno-przyrodnicze. Ale 
tak, jak my azisiaj ze zaumieniem 
„oglądamy potworne kształty owych 
zwierząt, ze zdumieniem patrzeć bę- 
dą przyszłe pokolenia na potworno- 
ści waszych monarchjić. 

laeje i marzenia Castelara prze- 
kroczyły granice jego kraju i jego 
czasu, Marzył on o republice zwią- 


yA nie, 
NO 


der.dla.dzieci - 


PE 


Wyjaśnienie prawne 


Czy oskarżony w procesie karnym ma 
obowiązek powiadamie sądu o zmianie 
swego adresu ? 

Weźmy ała przykładu proces karny 
o kraazież. Oskarżony na rozprawę 
w pierwszym terminie stawił się i 
udzielał wyjaśnień. Sprawa uległa 
odroczeniu z powodu konieczności 
wezwania dodatkowych świadków. 

W arugim terminie rozprawy o- 
skarżony nie* stawił się, wezwanie 
nie zostało mu aoręczone z powodu 
wyrrowadzki z domu, w którym u- 
irzednio zamieszkiwał, W tej sytua- 
cji sąd nie ma obowiązku oaraczania 
sprawy, lecz sprawę rozpoznaje na 
mocy art. 204 kodeksu postępowania 
karnego. 

Art. 204 zarządza: „Jeżeli strona, 
której doręczono wezwanie na roz- 
Prawę główną zmieniła następnie 
miejsce zamieszkania i nie zawia- 
Qomiła o tem sądu, to wezwanie, wy- 
słane pou jej ostatnim znanym adre- 
Sem uważa się za doręczone”. 


zkowej całej Europv. Był jednym z 
pierwszych, może pierwszym zwia- 
stunem Stanów Zjedn. Europy. 

Castelar ową mowę swoją zakoń- 
czył słowami: 

„Piorun, który roztrzaska dęby sta- 
rych monarchji, jest nieunikniony... 
a wtedy wy będziecie musieli włas- 
nemi rękami zasadzić nowe drzewo 
i bęaziecie musjeli na jego pniu wy- 
ryć nazwiska tych kilkudziesięciu mę- 
żów, którzy dzisiaj głosują przeciw 
królom i umieścić pod nimi napis: 
„Herolaom przyszłości, założycielom 
republiki w Hiszpanji”. 

Czy to marzenie szlachetnego czło- 
wieka przyoblecze się w Hiszpanji 
obecnie w ciało? 
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Baczność! 


Urzędnicy Magistratu! 


Jak się aowiaaujemy, „raaca mini- 
sterjalny“ J. Ochman, czując się wi- 
aać nieaobrze w Warszawie, po na- 
głem usunięciu go z Okr. Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie, dla zabez- 
pieczenia sobie tyłów, wniósł do 
magistratu lwowskiego podanie 0 
prrzeałużenie mu urlopu bezpłatnego, 
gayż «otychczasowy urlop skończył 
mu się już 31. gruania uh. r. 

Ponieważ Ochman stracił już pra- 
wo Go powrotu co magistratu lwow* 
skiego, zwracamy uwagę na jego o- 
becne zabiegi. Należy bowiem bez- 
powrotnie zamknąć mu powrót do 
lwowskiego samorządu. 

—0— 


Pierwszy więzień papieski 


Jest nim Włoch Parli, który — jak donosi hśmy, 


bonki w kościele 7 Ilirów 


z powodu skradzenia ze skar- 


135 cenlimów został przez sąd watykański skazany na 


3 miesiące więzienia, 


Spoliczkowany przez ojca - 


popelnił samobójstwo. 


Wo łódzkm „Głosie Poramym' ezyta- 
my: 

Wadowski, posterunkowy NI. kom. P. 
P. ma syna Wacława, urzędnika pocz- 
lowego, który zwykle pieniądze zarobione 
na posadzie oddawał ojcu pacae w ten 
sposób za utrzymame. Onegdaj Wacław 
Wadowskr wróał do domu 1 przymósł 
tylko kilka złotych, ponieważ resztę prze- 
grał w bilard. 

Wadowskiemu tego dnia pieniądze były 
szczególnie potrzebne, gdyż w godzinach 
wieczorowych po trzymiesięcznym poby- 
cie w szpitalu miała powrócić do domu, 
żona jego. 

Zdenerwowany  Wadowski nawsmyślał 
Svnowi, następnie uderzył go trzykrotnie 


w twarz. Młodzieniec zniósł tę obelgę na- 


pozór spokojnie, ale w kilka minut po- 
tem, kiedy ojciec wyszedł na korytarz. 
wziął ze stołu rewolwer opa i przestrzelił 
sobie prawa skroń. Nieszczęśhwego mlo- 
uzieńca w slanie agonjalnym przewieziono 
do szpitala. Rozpacz ojca niema granic. 


Bezrohecie w Zagłębiu Da- 
browskiem rośnie. 
WARSZAWA. Liczba bezrobotnych 
w Zagłębiu Dąbrowskiem w tygoaniu 
oa 26. stycznia «o 2. lutego r. b. 
wzrosła o 1.069 osób, tak, że obec- 
nie liczba bezrobotnych w Zagłębiu 
Dąbrowskiem wynosi 16.590 osób. 


Samochodowy „raid gwiaździsty, 


2 ostatecznym celem jazdy w Monte Carlo. Na rycmie: zjazd uczestników z rozmai- 
tlveh stron Europy na Quas de Plaisauce w Monte Carlo. Oczywiście tylko ludzie, 


którzy mają za dużo pieniędz: 


za dużo wolnego czasu 


mogą sobie na takt sport 


po zwohć. 


kłopot narzeczonego | co z tego wynikło. 


Panna Zuzanna Garyier, córka Sre- 
anio zamożnych roaziców, poznała w 
pociągu młoaego przystojnego męż- 
czyznę, z którym nawiązała znajo- 
mość | wprowaaziła go a0 domu 
roaziców w charakterze starającego 
się o jej rękę. Młoazieniec przedsta- 
wił się jako Piotr Bredous, oficer- 


ACHiLLE CAMPANILE. 


Złodziejska twarz. 


Bałem się postawić na siatce moją 
walizkę i trzymałem ją na kolanach 
pod pleaem. Prawa rękę trzymałem 
w kieszeni, udając, że opieram palce 
na rękojeści rewolweru, który miał 
być moim ratunkiem. W rzeczywisto- 
ści nie miałem przy sobje ani rewol- 
weru, ani żaanej innej broni. Było 
to wielką nieostrożnością z mojej 
strony. 

Pociąg piął się coraz wyżej po 
stromej urocze w górę i w miarę 
tego coraz bardziej rósł chłóc w prze- 
dziale. Otuliłem się w plea, i nie 
spuszczając oczu z. mego sąsiada, sta- 
rałem się wszelkiemi sjłami powstrzy 
mać od snu. Mimo to, czułem, jak 
powieki opadają mi na zmęczone ©- 
czy i jak zasypiam. 

Ocknąłem się z uczuciem, że dzieje 
się coś strasznego, otworzyłem oczy 
i zaarżałem: tuż naaemną pochylała 
się straszliwa twarz mego towarzyszą 


lotnik przy sztabie generalnym i po- 
Siąaacz oaznaki Legji honorowej. — 
Ujmujące jego zachowanie zjednało 
mu niebawem sympatję calej rodziny. 

Pewnego wieczoru, gdy młoay lo- 
tnik bawił u rodziców narzeczonej, 
zawołano go nagle do telefonu. — 
W salonie była zebrana, cała rodzina, 
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toteż mogła słyszeć słowa Piotra, 
wypowiadane ao telefonu: 

— Według rozkazu, panie genera- 
le: 

O tak późnej porze truano było 
oczywiście młoaemu oficerowi po- 
starać się o potrzebne pieniądze, — 
gayż wszystkie banki -i kasy woj- 
skowe były już zamknięte. Ale po- 
lecenic generała musiało być wyko- 
nane, gdyż prawaopodobnie od tego 
zależała aalsza karjera Piotra. 
Z zakłopotania, w jakiem się zna- 
lazł, wyratowała go rodzina narze- 
czonej, która mimo energicznego jego 
wzbraniania się, zmusiła go popro- 
stu do przyjęcia w formie pożyczki 
14.000 franków, jakie posiadała w 
aomu, 

Młodego człowieka oaprowaazono 
gremjalnie na dworzec kolejowy i 
żegnano się z nim serdecznie. 

Od tej chwili ślaa po nim zaginął. 
Policja paryska, do której w jakiś 
czas potem zgłosiła się rodzina Gar- 
vier, przedłożyła jej album z foto- 
grafjami przestępców, wśróa których 
z przerażeniem ujrzano fizjognomję 
sympatycznego „narzeczonego. Był 
to oszust, wielokrotnie już poprze- 
anio karany. 


TRE GZ EECC 


0 departament dla spraw inwalidzkich. 


WARSZAWA, 4. 2. (AW). Zwią- 
zek Inwaliaów Wojennych Rzpłitej 
czyni starania u władz o utworzenie 
aepartamentu jnwal. przy minister- 
stwie pracy. Departament ten objałby 
całokształt spraw inwaliazkich, oraz 
miałby pieczę nad należytem wyko- 
nywaniem opieki nad inwaliaami. 
Należy zaznaczyć, że we wszystkich 
niemal państwach istnieją podobne 
Gepartamenty. 


aech. Zerwałem się Z snicejsca i rzu- 
cilem przerażone spojrzenie na sy- 
gnał alarmowy, ale nieznajomy uspa- 
kajająco aotknąl mego ramienia. 

— Proszę się niczego nie obawiać, 

powiedział. Chcjałem tylko prosić 
pana o pozwolenie, czy mogę usiąść 
na tej ławce i przykryć nogi końcem 
pańskiego pleaa. Jest tu bardzo zim- 
NO. 

Głos nieznajomego brzmiał ironi- 
cznie i niemal rozkazująco; był wi- 
aocznie pewien, że mu nie odmówię. 
Mimo to, owłaanięty strachem przez 
chwilę nie odpowiadałem. — Wtedy 
uśmiechnął się i powiedział: 

— Bierze mnie pan najwidoczniej 
za złodzieja. Wszyscy, patrząc na 
mnie, tak sączą. Ale się mylą. Nie 
jestem złodziejem. 

— Ależ proszę pana, — zawoła- 
łem uraaowany, że nieznajomy prze- 


mówił jakoś po ludzku, — ja wcale 
nie przypuszczałem w panu zło- 
dzieja... 


To mówiąc, posunąłem się i u- 
czyniłem mu koło siebie miejsce. — 


podróży, na policzku czułem jego oc- | Usiadł i powiedział: 


— Nie, nie jestem złodziejem. Nie- 
stety... 

Zaniepokojłem się znowu. 

— Życie moje przeznaczyło mnie 
ua złodzieja, — ciągnął tamten — 
warunki, w których się wychowałem, 
luazie, którzy mnie otaczali, wszyst- 
ko to popychało mnie ao tego za- 
woau. Ale nie mogę kraść. 

— Dlaczego? — spytałem. 
pan nie potrafi? 

— Nie, to nie to, wszystkiego mo- 
żna się nauczyć, jest inny powód. 

To mówiąc, przysunął się pod 
światło lampy i powiedział: 

—- Proszę mi się przyjrzeć. Czy 
pan nic nie widzi? 

Miałem ochotę odpowiedzieć : 

— Widzę łajaacką twarz. 

Ale zamiast tego, oaparłem: 

—- Nie widzę nic anormalnego. 

— Ach tak? — powtórzył tamten. 
— Nic pan nie spostrzega? Więc pa- 
nu sam powiem. 

Umilkł na chwilę, a potem powie- 
aział uroczyście : 

— Mam złoaziejską twarz. 

(Dok. nast. ). 
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„Piekło Kobiet”. | 


Wybitny literat polski Taaeusz 
Boy-Zeleński wydał ostatnio nader 
interesującą książkę, której treścią 
jest straszliwa krzywda, jaka się 
azieje kobietom przeważnie z prole- 
tarjatu wobec okrutnego przepisu 
koaeksu karnego, 


grożąrego  wieloletniem więzieniem 
zd sręazenie ptoau. 


OQOanośny paragraf koaeksu karne- 
go, przez uczonych słusznie nazwa- 
ny 
„iajwiększą zbwoanią jwawa karne- 

go, 
wyrząaził niecający się wprost okreś 
ślić ogrom spustoszenia wśróa klasy 
pracującej całego świata. 

Reakcja wszystkich krajów, z kle- 
iem na czele, fanatycznie broni i żą- 
aa zachowania tego paragrafu, Za- 
słaniając wstydliwe swe intencje 
tuzinem ktamłiwych frazesów i haset. 

Początkowo starano się nie do- 
puścić wogóle ao jakiejkolwiek ays- 
kusji publicznej na ten temat, ale 
coraz częściej podnoszą się głosy i 
argumenty przeciwko temu barbarzyń- 
skiemu paragrafowi, wskazujące na 
straszliwą tragedję kobiet-proletarju- 
szek, padających ofiarą zakazu prze- 
rywania cjąży. 

W Polsce zapoczątkował na ten 
temat Gyskusję publiczną Boy-Zeleń- 
ski, którego książka „Piekło kobiet 
miażaży wszelkie argumenty reakcyj- 
no-klerykalne. 


Profesor meaycyny sądowej dr. 
Grzywo Dąbrowski stwierdza ao- 
słownie: 

„Robi się w Warszawie przypusz- 


czamie 20.000 poronień rocznie, masę 
kobiet umiera: sam sekcjonuje do 200 
kobiet zmarłyjh 'na zakażenie krwi, 
a to jest tylko cząstka... 

Jak dotąd, mmanalna ilość poronień 
dochodzi do wiadomości sądu, 
kamne s4 same qroletarjuszwi, inne 

— kobiety mear... 

Boy-Zełeński w swojej książce cy- 
tuje głosy różnych uczonych i leka: 
rzy, wskazujące na potworność sto- 
sunków, wynikających z istnienia te- 
go paragrafu. 

Wstrząsające wrażenie robią zacy- 
towane przez Boy'a listy, jakie on 
po ogłoszeniu pierwszych swych fel- 
jetonów w prasie codziennej z róż- 
nych krańców Polski otrzymał. 

Pisze więc ao Boya jeana z jego 
Frzypaakowych czytelniczek z War- 
Szawy w ten sposób: 

lak się złożyło, że pisząca ten list 
jest po operacji „zakazanej“, Przery- 
wanie ciąży stosuję czwarty raz. Wa- 
runki ekonomiczne 1 marne zdrowie 
mie pozwalają, żeby mieć więcej dzi- 
CJ. 

„ Zaczęłam chorować na płuca, tro- 
«hę kaszlać, irochę gorączkować, aż 
pewnego dnia odpiułam krwią... 

bo dwóch tygodmach okazuje się, 
e jestem w ciąży — ogarmęła mnie 
rozpacz. 


Ale myślę tak: wobec tego... zwró- 
cą się do Masy choryeh.. Mosyłają 
mę na homisję.. „Nie chce panı 
mieć dziecka? ała komisja sę 
śmieje 1 palrzy na mnie czterech do- 
ktorów. ,.Zaczeka pam na orzecze- 
nie” Czekam, dostaję kartkę. „Nie 
ma wskazań do przerwania viąży”... 

„inny wypadek w Kasie chorych 
na Soku (w Warszawie, Siedzi na 
ławce uboga kobieta — nędzna, no. 
skończona biedota. Opowiada 1 płacze 


Jaka to ona chora, dzieci czworo. 
mąż pije, jeść nie ma co — wołają 
jey numer, idzie. Wszystkie kobiety 


ciekawe co jesi, co jej lekarz powie 

W końcu wychodzi blada jak trup. 
„0 Jezu! piąte dziecko. kobiety sic 
Jej dopytują, €o jej lekarz powiedział 
„A no, że jestem w enzy, jeszcze się 
z mojego nieszczęścia śmieje, ja mu 
mówię, że m już żyć me miło. a 
on m się pyla, ezy kochać się było 
milo? Ażeby skonać nie mógł“, 

Tak więc to „błogosławieństwo 
Boże'', -- jak zwykli z ambon nazy- 
awać ciążę księża najczęściej wy- 
gląaa w praktyce w rodzinie robotni- 
czej... | tak wyglądają stosunki w 
tej lub owej Kasie Chorych... 

Trzeba stwierdzić jednak, że nie 
wszyscy są tego pokroju, co ów le- 
karz z Warszawskiej Kasv. Są i ta- 
cy, co szczerze, współczującemi o- 
czyma potrafią spojrzeć w otchłań 
nędzy i cierpjenia w jakiej wciąż 
jeszcze jest pogrążona klasa robotni- 
cza Polski... 

Oto wyjątki z drugiego listu, jaki 
otrzymał Bov-Żeleński: 

„da osobiście, jak jestem leka- 
rzem a więc od 22 lat, zdaję sobie 
sprawę z qpotworności obowiązujące- 
go prawa, ale dopiero gdy mnie losy 
od paru lat qrzerzuciły na teren dzia- 
łamośn w kasie chorych Zagłębia Dą- 
browskiego gdy jako ginekolog zeltkna 
łem się codziennie z 40 do 50 mieszczę 
shwemi kobietami, gdy począłem od- 
wiedzać syteryny, 1 poddasza, gdzie ro: 
się od dzieci, a ciągle rodzą się 1 ro- 
dzą nowe gdy ojciec przy urodzeniu 
się pierwszego dziecka — córeczkę 
potrafi powiedzeć: „będzie o jedną 
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k..ę więcej , gdy zaczęło mi przypro- 
wadzać 
małe dziewczynki zarażone tryprem 
przez rodzice 1 starsze rodzeństwo, z 
którym śpią na wspólnych barłogach, 
gdy spotkałem się z takiemi tragedja- 
mi: podczas gdy matka pracuje na tr- 
wzymame siedmiora dzieci, z których 
dwoje jest kretynam, ojeiee umysło- 
wo chory zostaje zamknięty w pokoju, 
a meraz leży przywiązany do łóżka, 
żeby dzieci nie zabił 1 zostaje z tych 
pęt zwolniony, gdy żona wraca z tvo- 
boty, po to. 

by ją po raz ósmy zapłodnić 
i gdy kobieta ta napróżno błaga lc- 
karzy o przerwame ciąży — dosyć! 
— zrozumiałem, że 
prawo potrafi być nietylko bezzitosne, 

potrafi być podłe“... 

Ale kołtuństwo i kler, wskazując 
na błogosławieństwo biblijne: „roz- 
mnożę cię jako piasek na dnie mo- 
rza', powołując się na Ojczyznę i 
JEJ przyszłość, żądają, by karą 5 i 
10 lat ciężkiego więzienia ścigać nę- 
azę, co instynktem samozachowaw= 
czym wiecziona, nie chce płodzjić wię 
kszej jeszcze nęazy... * 

Boy śmiało zdziera maskę z tych, 
co szumnym frazesem chcą * pokryć 
swą źżąazę aalszego żerowania na 
nęuzy: 

„dłufaj odgrywa niemałą rolę — 
mówi Boy — „polityka pupulącyjna' 
kleru: lepiej czworo dzieci ochrzejć 
i fych samych czworo dzieci rychło 
potem pochować, mż żeby żadne z 
nich się me urodziło 

Boy-Żeleński przytacza w swojej 
książce tyle faktów i argumentów, 
ze zniesienie tego paragrafu jest 

prulącą koniecznością 


nie tylko «la cobra człowieka i jego 
rozwoju, ale i całej społeczności lu- 
azkiej. 

Każaa kobieta, każay człowiek kul- 
turalny, każdy lekarz i działacz spo- 
łeczny powinni gruntownie zapoznać 
z tym barazo cennym dokumentem, 
jakim jest „Piekło Kobiet“ Boy-Że- 
leńskiego. | 

Książka ta jest do nabycia w Księ- 
p Luaowej, Lwów. ul. Szajnochy 
bs . 


m c ZZ 


rożba strejku w przemyśle tkackim 


W katowickiej 
czej“ czytamy: 

Pamiętny w historji ruchu zawo- 
dowego pozostanie strejk przeprowa- 
dzony w ubiegłym roku w przemyśle 
metałowym na Śląsku Cieszyńskim. 
Strejk trwał przeszło 7 tygodni. — 
Ostatecznie robotnicy uzyskali pod- 
wyżkę przeciętnie 3 procent. 

Obecnie Bielskowi i Białej grozi 
mowy strejk, tym razem w przemyśle 
tkackim. Nie może dojść ao zawarcia 
nowej umowy. Pozatem kapitaliści 
przy bezczynności władz polskich po- 
prostu prowokują tkaczy do walki. 
Przed kilku anjamj odpowiedzieli oni 
Związkowi Robotniczemu, że „nie 
mają wogółe żadnego zamiaru per- 


„Gazecie Robotni- 


okręgu bieiskiego. 


traktować z przeastawicielami ro- 
botników o jakąkolwiek umowę“, 

Lecz na tem prowokacja nie koń- 
czy się. W licznych przedsiębior- 
stwach — jak donoszą nam — kapi- 
taliści zredukowali płace. 

Konflikt jest groźny, a Minister- 
stwo Pracy bezczynne. 

Naa przemysłem tekstylnym w 
Bielsku i Białej wisi groźba strejku, 
strejku może aługotrwałego. — Ro- 
botnicy są już zniecierpliwieni. — 
Świaaczy o tem fakt, że w ubiegły 
czwartek samorzutnie zastrejkowali 
już robotnicy w 7 przeasiębiorstwach. 
Strejk rozszerza się i nie jest wyklu- 
czonem, że stanie cały przemysł. 
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Wszystkim  pojedynkowiczom, którzy 
szukają zadośćuczynienia przez upiust krwi 
swym przeciwnikom polecam następującą 
receplę stosowaną z niezłym skulkiem 
przez... Lskamosów. Eskimos: to naród je- 
szcze półdziki, ale ponieważ uch sposób 
„Satyslakeji honorowej“ jest mniej barba- 
rzyński, niż narodów stojących na naj- 
wyższym poziomie kultury, tedy naśludo- 
wać ich warto. 

Otóż wśród Eskimosów znane są poje- 
dynki, ale bronią wh jest słowo. Za- 
czyna się to od wyzw. przeciwnika. Na- 
stępujc wybór miejsta spotkania, którem 
zwyczajnie bywa płac w obozie. Przeciw- 
nicy na odgłos irabia lub bębna zaczynają 
lańczyć a towarzyszą tm śpiewy. Potem 
każdy z nich odfpiewuje pieśń przez siebie 
ułożoną, pełną szyderstw pod adresem aru 
giego. Wo  piosnkawh tych  uwydalniają 
wszystkie słabostki, miedobre obyczaje i 
ciemne punkty życia przeciwnika r w ten 
sposób Próbują ośmieszyć go w oczach o- 
becnych. Kto przeciwnika zdoła najwięcej 
ośmieszyć ten jest zwycięzcą. 

Jedną tylko ciemną stronę ma taki po- 
jedynek: Oto ośmieszony nie może pozo- 
stać wśród swoich, lecz udaje się w we- 
drówkę ı szuka nowego obozu, do któ- 
rego mógłby zostać przyjęty... 

4 pewnemi odmianami ten sposób szu- 
kania zadośćuczynienia za zniewagę po- 
winienby u nas znaleźć zastosowanie. Iyl- 
ko coby w takim wypadku stało się n. p. 
z p. Junowskium, tym, co to woli jeden 
ogon koński niż dziesięć piór literackich ?... 
Przecież pojedynku słownego z p. Mille- 
rem by nie wylrzymał, posadę w Warszaw- 
skiej Kasie chorych porzucićby musiał, 
więc coby z sobą począł? Chyba, że w 
muiej Kasie imiejsee by znalazi. Komisa- 
rzów jest dość. 


* 
Kobiety Norwegii uzyskały wszechslron- 
ne uprawnienie. Dzięki temu mogą obej- 
mować pracę do te] pory kobietom nie- 


dostępne. Kobieta może być w Norwegii 
generałem, może być «amirałem. sloją- 


cym na czele floty, sędzią. pastorem, sło- 
wem — wszystkiem, Rząa wydał mia- 
nowicie ustawę udostępniającą kobietom 
stanowiska, które dotychczas dzierży wy- 
łącznie mężczyźni. > 
to z tego wymkło? 

koścróś w Norwegii nalezy do admini- 
stracji państwowej, « pastorowie są urzęd- 
nikam: państwowymi. Wobec tego ko- 
bieta, klóra ukończy wydział leologiczny. 
będzie mogła ubiegać się o stanowisko pa- 
stora. ° 

l tu następuje charaklerystyczny objaw: 
Pierwsze z protestem wystąpiło duchowień 
stwo ewangelickie wysyłając pod adresem 
rządu mnogie memorjałv przeciw grożą- 
cej „„nwazji * kobiet 

Ani armja, ant sądownictwo nie maja 
mg przeciw temu żeby kobiety dostały się 
na „ich podwórko”. Tylko  pastorowie. 
Czy aż lak obawiają się konkurencji ko- 
biet w dziedzinie nauczania wiary, bogo- 
bojności . tym podobnych cnót” O nie 
innego im me chodzi? 

LJ 

Jeżeli Zasłużyłeś się ojezyżme, lo za lo 
cię odznaczą jednym orderem, jeżeli za- 
służyłeś się bardzo, lo odznaczą cię dwo- 
ma... 
Tak widocznie rozumuje kamaryla dwor 
ska najnowszego cara Stahna, z kół tych 
powiem rozsiewają wiadomość o ponow - 
nem dekorowamu Stalina orderem Czer- 
wonego Sztandaru, pomuno, że odznacze- 
me to już posiada, Jak wielu innych wład- 
tów sowieckich. Order czerwonego szlan- 
daru nie jest podzielony na klasy, ale mo- 
że być udzielany wielokrotne. Więc Sta- 
im będzie kawalerem orderu czerwonego 
sztandaru raz. drugi raz, potem może (rze- 
t, FZwarty itd. Za zasługi oczywista. Po- 
dobno komisarz spraw wojskowych Wo- 
roszyłow ma być także po raz drugi u- 


Miejsce rozruchów bezrobofnych w Hamburgu. 


WL zw. , Gingeviertel w slarej dzielny hamburskiej o wąziulkieh ulicach przy- 
szło w nocy na 31. slycznia do krwawych rozruchów bezrobotnych, mających cha- 


rakter zorganizowanej 


wałki ulicznej. 


„Griaduszczyj cham“. 


Z okazji przykrego wypaaku, któ- 
remu uległ — jak obszernie donosi- 
liśmy — literat J. N. Miller, pobity, 
a potem poraniony w pojedynku 
rrzez „byłego ziemianina”, a obecnie 
funkcjonarjusza Kasy Chorych (!) 
w Warszawie, niejakiego Janowskie- 
go, za to, że osądził oapowieanio 
polityczną działalność Sieroszewskie- 
go, miesięcznik warszawski „Europa 
gazie ukazał się ów artykuł Millera 
(przearukowany swego czasu w „Dz. 
Lua." pisze poa powyższym tytu- 
łem: 


„Ktokolwiek śleazi uważnie publi- 
cystykę i aziałalność polityczną wpły 
wowych obecnie ugrupowań w Pol- 
sce, naa jeanem musi sję zastanowić: 
Oapowieazialność za czyny, uczcei- 
wość, etyka, cały 


kręgosłup moralny naroau uległ dziś 
jakby sjwóchnienia, 


skrzywił się w potworny GARB. — 
Zabrakło mu poapory z chwilą, gay 
na dłuższy czas stała się nią jednost- 
ka, człowiek pojedyńczy, nie jdea, 
nie autorytet zbiorowego wysiłku du- 
chowego. 


„łdący cham' — terror mafji, or- 
ganizacyj i grup zjednoczonych sza- 
kali, postawił swe cuchnące łapcie 
na opinji i moralności społecznej. Za 


dekorowany tym orderem. 

Gdyby jeszcze w Rosji sowieckiej za każ 
dy wyrok śmierci tak się „powtarzały“ od- 
znaczenia,, to cj, co tych wyroków są 
Sprawcami, nie mieliby już poprostu miej- 
sca na swej doczesne; powłoce na przy- 
pmanie tych orderów... X 


wszelką cenę-chwyta za gardziel i 
dławi to, co szuka myśli niezależnej. 
Etyką jego i wiedzą jedyną jest 
płachta  „„Czerwoniaków'*, „Kurjer- 
ków“ i „Przegłądów'”, a biblją nie- 
jaki kodeks Boziewicza. — Nie! 
Bozicćwicza zostawiamy uroazonym 
kretynom i niedonoskom szlacheckim. 
Oto Europa kipi od twórczego żv- 
cia, świat jednomyślnie szuka wyjścia 
z grożnych kryzysów, a u nas Kne- 
bluje myśl wolną człowiek, który 
więcej ceni „jeaen ogon koński, niż 
cziesięć piór literackich" i on, wła- 
śnie on ma prawo głosu na łamach 
pism stolicy w chwili, gdy czas u- 
rzeczywistniać program przyszłości. 
Z zakamarków stajni, z chamskich 
traaycyj, wyrwał się ze stuletniej 
niewoli jaeahzmu i tryumfu idea- 
łów etycznych, tazie ku światu nasz 
własny, szlachecki, przez nas wyha- 
rowany ufny i plujący w twarz kul- 
turze: cham! 
Przeciw niemu, przeciw wychowa- 
niu w prowokacji, szpiclostwie, bez- 
czelności i fałszowi pojęć o honorze 
będziemy walczyli ao ostatka, jako 
„belfrzyny', nauczyciele, literaci, pi- 
sarze i inżynierowie, technicy i ro- 
botnicy polscy, aż do ostatniego tchu. 
Nie zabije nas żadna formułka złaj- 
aaczonych w nieróbstwie „ażentel- 
menów', gdyż na ich argumenty 
liczmanowe znajdziemy własne, a na 
ich siłę azjatyckiego chama, siłę no- 
wego człowieka Europy. 
I wierzymy, że ci, co myślą razem 
z nami, pójaą tak samo ao walki 
moralnej o etykę społeczną, jak szli 
walczyć o Niepoaległość !* 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od nasz. korespondenia). 


U progu rozbudowy Borysławia 


Zakłady ubezpieczeniowe poslato- 
wiły wybudować w całym kraju Go- 
my mieszkalne, lokując w ten spo- 
sób społeczne fundusze, Na buuowie 
przeznaczonych ma być 125 milionów 
złotych, z tego nasze zagłębie otrzy- 
ma 12 i pół miljona złotych w prze- 
ciągu lat 5, czyli po 2 i pół miljona 
z}. rocznie, za które budować się bę- 
azie aomy micszkalne. Wszelkie przys 
gotowania i plany są już w toku. 

Na posiedzeniu ostatniej Rady gm. 
Tusłanowice, na wniosek p. burmi- 
strza, uchwalono jednogłośnie przy- 
słąpić do budowy i przeznaczyć w 
tym celu za przystępną opłatę grunt 
gminie. Wybrana została komisja w 
składzie dł-ch radnych z klubu pol- 
skiego, 2-ch z ukraińskiego i 2-ch 
z żydowskiego do aefinitywnego za- 
łatwienia spraw z budową związa- 
nych. á 

W naszem zagłębiu w różnych 

miejscowościach ma stanąć 20 domów 
2-u piętrowych z nowoczesnemi urzą- 
Gzeniami ; kanalizacja, śwjatło elektr., 
wowociąg, łazienki itd. 
" Buaowa rozpocznie się od 1 lipca 
br. W przeciągu jednego roku ma 
się wybudować 4 domy mieszkalne, 
każay o pojemności około 50 miesz- 
kañ, w tem 64) proc. jeanoizbowych, 
u 10 proc. awuizbowych. 

Mieszkania w qierwszym rzędzie 
otrzymują pracownicy Fizyczni i u- 
mysłowi ubezpieczeni w zakł. ubezp. 
społ. 

Uchwalono również, zarezerwawać 
oupowicóni procent mieszkań ala 
bezrobotnych, za których czynsz pła- 
ciłaby gmina. 


Jako przypuszczalne miejsca poa 
bucowle na Raczie gm. wymieniono: 

1) na tłoce naprzeciw rzeźni, obok 
ochronki żydowskiej 10 tys. m kw. 
parceli; 

2) na tłoce koło pSökota“ "Zy 
drocze ao Elektrowni, naprzeciw sek- 
cji E . 

3) w pobliżu Mraźnicy. 

Żamierzonemnu dzicłu należy przy- 
przyklasnąć, gdyż nareszcie Borysław 
miałby ludzkie comy, które podnio- 
słyby haniebny stan hygjeniczny, w 
naszeni mieście, a ponaato na złago- 
czenie nęuzy mieszkanjowcej i na po- 
tanicnie mieszkań, za które uziś pła- 
ci się wysokjć czynsze. A najważniej- 
sze przytem, że przy wzmożonym ru- 
chu budowlanym — bezrobotni zna- 
leźliby pracę i chleb. 

St. Bocian. 


0 wodóciąg gminny 
w Tustanowicach. 


Wszyscy spragnieni, łaknący wody, 
marznący w ogonkach przy studmach — 
"eszcie się, miejcie nadzieję, woda bę- 
<izle. 


Na posiedzeniu Rady gminy, Tuslanowice -> 


p. burmistrz lemecki oświadczył paro- 
krotnie, że z wiosną gonna przystąpi do 
budowy własnego wodoziągu. 

Magistrat w Tustanowieach wpadł na 
koncept zamimy zem na wodę. Powia- 
wada bowiem: posiadamy grunta gmin- 
ne, trzeba je sprzedać. Pieniądze za sprze- 
daną Ziemię, poświęci się na budowę wo- 
iosiągu i będzie woda. 

lak budować — to budować! Ludzie 
czekają na wodę 1 na pracę. Oby się tylko 
nie skończyło na projektach. 

—-— 


Wiadomości z Drohobycza 


(Tetef. od nasz. korespondenta). 


imponujący wiec robotników. 


zwołany na uh. miedziełę przez Radę 
zw. zawod. wiece w sprawie podwyżki 
phat r ubezpieczen społecznych wypadł 
wspaniale. Sale „Domu Robotniczego” Dy- 
ły przepołmione publicznością. 

sprawę podwyżki pług rcierowm tow 
Bujakowski.. Mówca przedstawił zebra- 
nym, jak Izbą pravodaweów, mając z Jc- 
dnei strony Trakcję, Z drugiej komunistów, 
bagatelizuje postulat robotników. 

Milkunaslu wyrostków komumsly<zny b 
do spółki z kilkoma , Irakam* usiłowało 
w ezasie przemówiema wszcząć hałas, hy 
rozbić w ten sposób wieć, ale robotnicy 
ich prędko uspokoih, poczem do 
wiecu panował wzorowy spokój. 


końca 


bwugodznny relerat w sprawie ubez- 
bieczeń społecznych 1 rządów konnsar- 
skrh w kasach chorych wygłosił tow. 


Jaroszewski, Mówca wskazał na olbrzymie 
straty 1 szkody, jakie wsymkają dla Ras 


1 tbczpmeczonych z powodu gospodarki 
komusarskiej, poczem przedstawił sprawę 
bezroboca oraz wskazał na konieczność 
wprowaudzema ustawy o ubezpieczemu na 
starość 

Zgromadzem  uchwaleli 
w powsższych sprawach. 

Odnośnie do kwestji płać uchwalona re- 
zolucja brzmi 


dwie  rezolucje 


Kobotmv zggromadzeni w liczbie 500 
w „bomu  Robolniczym 2. lutego br. 


nie przyjmują do wiadomości odpowiedzi 
Izby prasodawców naltowych Borysławia 
2 dnia 22. stycznia br. na wniesiony przez 
św. Zaw, memorjał 1 żądają zwołania 
koniereneji Z delegatami Źw. Zaw. w eza- 
sie jaknajkrótszym w sprawach w memo- 
vjale  pornszonych. 

Robotnr:v_ rafmerj drohobyckich kate- 
ogryczme domagają się odprowadzenia 1 
procent na bndowę domów robotniczych 


w Zagłębiu nattowcm, na podstawie wspól 
nego porozumienia zawarlego z jracodaw- 


camı 12. maja 1928, aż do ukończenia 
zamierzonych budowli. 
Robotnicy nie godzą się 1 protestują 


przecewko szafowamu ich groszem przez 

szarlatanów poldvcznych z B. B. S. 
Rezolucja w sprawie ubezpieczeń spo- 

Łecznych protestuje przeciwko rządom ko- 


misarskim w  Kasach ehorych, domaga 
się bezzwłocznego przywrócenia samo- 


rządu kasowego, domaga się dalej ubez- 
pieczenia na starość oraz wyraża podzię- 
kowame tow. pos. Żuławskiemu za jego 
stanowisko na komisji sejmowej w czasie 
dyskusji nad budżetem ministerstwa pra- 
CY, 

-- D— 


Klapa na Gałej linii! 


Menerzy [rakcji wobywają resztek sił, by 
ratować lrupa 1 alatego po Polminie i 
Nafcic, pobiegh szukać szczęścia jeszcze 
w rafnerji „Galicja. W tym lez eelu 
zwołano robotmków na sobotę popołudniu 
: znowuż ten sam pech: slawiło się 29 
na 600 pracujących, łączme z kilkoma 
naszym towarzyszami, którzy wstąpili z 
<ekawości. 

Czy wobec olbrzymach zebrań robotni- 
ków w Domu Roboto. kiłkunastoosobowe 
zebrama „Irakowców* nie są najlepszą ode 
powiedzią na [orsowany przez pracodaw- 
ców „,plebiscył" w sprawie 1 proc, 

Ogloszenie. 


DWAŃSKE MICHAŁ, ur. 1897 r. umiewa- 
znia skraazioną książeczkę wojskową, 
wysławioną przez P. K U. Stryj. 


Imieniny tow. Ign. Daszyńskiego 
w Stryju. 


w wigilję nmemn Marszałka 
tw. łgnacego laszyńskiego 
dmna $1. stycznia b. r. 
szej klasy robotniczej. 

W tym ceļu przed udekorowanym sztan. 
daram gmachem Zw. Zawodowego kù- 
lejarzy, zebrah się o godz. 16-te] praco- 
wniey kolejowi, oraz robotniev prywatnych 
zawodów. 

Po odegranvch przez 
zyki holejowej kilku hymnach robotmi- 
zyc wygłosił tow, Handler z ramienia 
44h. oraz Sokołowski imieniem tui Riady 
Robotur'zej PPS., okolicznościowe rze- 
mowienie, podnoszą: wielkie zastugi tow. 
Daszyńskiego położone m polu prev spo- 
łe znej w obrome praw kasy robolni'zej 
. demokracji wogóle. 

Ww. końcu poslanowjono 
wieda depeszę z 
tow. Daszyńskiego. 

Rada Rob. 


Sejmu 
odbyła się 
mamiiestacja tutej- 


tut. Pow. Mi- 


wysłać 
wyrozami 


od, o- 
hołdu dla 


PPS: ZAK: TER 
WAN ' 


Na podstawie "BE 


Na podstawie art, 30 rozporządzeniu 
P. Prezydenta itzpltej z a. 10 waja 1927 
roku o prawie prasowem, proszę o umie- 
szczeme następującego sprostowania ariy 
kułu, zamieszczonego w Dziemiku 1i- 
dowvm z dwa 11. styczna 1930 r. Nr. 7 
po t „Bezrobotni domagają się chleba, 
policja rozpędza kolbamr 1 płazuje sza- 
blam“. 

Nieprawdą Jest jakoby Policja Panstwo- 
Wa ama 9 styczma br. ustłowała prze- 
szkodzić w lormowanym pozhodzie bez- 
rohotnych pod Magistrat, natomiast praw- 
dą jest, że Polizja Państwowa me dopuś- 
ściła do demonstracyjnego pochodu, na 
o organizujący pochód sekretarz Stani- 
sław Boman i Stamsław Przybycień me 
nnelr zezwolenia ze Staroslwa. 

Nieprawdą jest jakoby Stanisław Do- 
cian zabrał głos na podwórzu Magistratu, 
celem uspokojema bezrobotnych, wzhł- 
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rzonych pojawiemem się Policji Państwo- 
wej, Natomas! prawdą jesl, że sekr. Bo- 
cian zabrał głos, celem dokończenia zgro- 
madzenia, jak lo wyraźnie na początku 
swego przemówienia zaznaczył. 

Nieprawdą jest jakoby Policja Państwo- 
wa przy oczyszczaniu podwórza Miagi- 
stratu z bezrobolnych użyła kolb 1 szabel 
i tratowała końmi, nalomuast prawdą jest. 
że mkogo kolbą me nuderzono, policja 
konna me dobyła szabel, a więc plazo- 
wae szablami nie mogła, jak również ni- 
kogo nie polralowano końmi. 

Rówmeż nie jest prawdą Jakoby kilku- 
hastu bezrobotnych zostało pobitych kol- 
hami, natomiast prawdą jest że nikt nic 
został pobity, 

Nie jest prawdą jakoby przod. sł. Śl 
Jakób Buksa prowokował awantury pwzez 
czynne zaczepianie 1 odgrażanie się de- 
legalom, natomiast prawdą jest, że przod, 
Buksa medopuście do przemówienia Sla- 
nsława Przyby renta oraz, że zwrócił mu 
uwagę na ewent, skntki karne za jego wy- 
stąmenie co przecież nie jest odgraża- 
niem się. 

Podezas zamierzonego przez Stanisława 
Bonana i Stanisława Przybycienin zgro- 
madzema bezrobotnyh na podwórzu Ma- 
gistraw w Borysławia w dniu 0. stycz- 
ma 1950 Poleja Państwowa zachowała 
"ię z całą powagą grzecznie i taktownie, 
oraz zupełnie zgodne z obowiązującem 
przepisami tymozasowe] mslrukcji ała Po- 
hoji Państwowej. 

Komendant Wojewódzka PP. 
Abrzyństd, podinsp. 


Delegacja Towarzystwa Ochrony Lokalorów i sublokalorów 


u pana Wojewody lwowskiego. 


P. Wojewoca przyjął czisiaj cele- 
gatów Tow. Ochrony Lokatorów i 
sublokatorów prezesa Jana Sozańskie- 
go i sekretarza Dra I. Kaufmana. 

Delegaci poruszyli w pierwszej 
mierze sprawę wymiaru pocatku oc 
lokali. Wykazałi, że żądania sprosio- 
wania tego podatku są słuszne i oG- 
powiadają postanowieniom ustawy. 
Odnośnie Go komunikatu ogłoszone- 
go niedawno przez Magistrat z dnia 
10. stycznia 1030, który zapowiedział, 
iż podatek lokatorski dokonywany bę- 
dzie nadal w tej samej wysokości co 
i dotąa wskazali celegaci, że zapa- 
ttywanie prawne tutejszego Magistra- 
tu w tej mierze nie jest słuszne. Teza 
przyjęta przez Najwyższy Trybunał 
Administracyjny w sporze o wymiar 
tego podatku nie pozostawia żadnych 
wątpliwości co do tego, że świad- 
czenia dodatkowe należy potrącić; 
domagali się tedy sprostowania wy- 
imiaru. 

Delegaci wykazali też, że podatek 


IOO lat wolności Grecji. 


bma 3. 
tureckiego. Na rycinie stolica Greeji A 
klóre przeca dwoma lysiącam Tat były 


litego obchodziła (Grecja selną ro eznieę swego wyzwolenia z pod jarzma 


teny — w głębi widoczny Akropolis 
centrem kullury r cywilizacji świała. 


igła vv posciElIi. 


Z Warszawy aonoszą: Niezwykle 
tragiczny wypadek zdarzył się wmie- 


szkaniu krawca  Bromberga. 
Podczas ściclenja posłanią dla dzic- 
cka skutkiem nieostrożności do po- 


auszki aostała się igła. 

W nocy 17-miesięczne aziecko zbu- 
aziło nagle roaziców głośnym pła- 
czem. Gay rodzice spostrzegli, że 
płacz aziccka pochaazi z jakichś nad- 


zwyczajnych przyczyn, ogłądnęli do- 
kładnie niemowlę i przekonali się, 
że w kręgosłupie dziecka tkwi igła 
złamana do połowy. Druga połowa 
igły leżała w pościeli. 

Dziecko wskutek strasznego wy- 
paaku Gaoznało sparaliżowania rąk i 
nóg, a po przewiczieniu ao szpitala 
zmarło przea aokonaniem operacji. 

——Q— 


ten winien być obniżony od 20 do 25 
proc. 

Delegaci podnieśli następnie brak 
zastępstwa rzesz lokatorskich w Ra- 
dzie przybocznej i Miejskim komii 
tecie rozbudowy, na czem cierpią 
sprawy lokatorskie. 

Prosili o wstrzymanie eksmisji- w 
porze zimowej, poparcie spółdzielni 
mieszkaniowej „Lokator, celem 
stworzenia mieszkań ala bezdomnych. 
Domagali się zabezpieczenia eksmf- 
towanym godnego pomieszczenia. — 
Podnieśli dalej, że Magistrat awizuje 
swoich długoletnich urzęaników z 
mieszkań służbowych, skoro tylko 
przechodzą w stan nieczynny i zupeł- 
nie nie troszczy się o to, gdzie eme- 
ryci i jch rodziny mają mieszkać, 
Prosili o aoraźną pomoc w sprawach 
nagłych gwałtów ze strony właści- 
cieli wobec lokatorów. 

P. Wojewoda po aokładnym obzna- 
jomieniu ze stanem spraw lokator- 
skich i aktualną obecnie sprawą wy” 
miaru podatku od lokali, przyrzekł 
swoje poparcie. 


RPEEESĘ KC WIR O 
:: Pa zwolnieniu z konfiskaty :: 


HISTORJA MARKA de LEVEDRE 


jest do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. — Cena 1 zł. 


ETICZTERRTWEZIENEJ 
Siedmiolecie T.U R. 


Sekretarjat Generalny TUR. przystąpił 
do druku ogólnego sprawozdania za okres 
ostatni t j od dnia l. wrześna 1928 da 
dnia 31. grudnia 1929 r. | É 

Zwracamy się z gorącem Wezwaniem do 
Sz. lowarzyszy przewodniczących i se- 
krelarzy Oddziałów, aby do dnia 8. lutego 
b. r nadesłalt Sekretarjatowi Ueneralnemu 
(UR. zaległe sprawozdama. Rozumie Się, 
że Oddziały, który h formularze już posia- 
damy, wolne są od tego obowiązku, Od- 
działy, które napisały sprawozdanin, nie- 
kompletne (. zn. nie za wszystkie 3 Okre- 
sy przesyłają nzupełmenia, Oddziały, kłó- 
re nie wysłały żadnego formułarza — da- 
ją sprawozdanie za gały okres; Oddziały 
założone w okresie sprawozdawczym — 
dają t zw. „sprawozdanie jednorazowe 
na specjalnym formularzu, oraz za 
czas swego istnienia. 

Celem nstalena dokładnej liczby ezton- 
członków TUR prosimy, aby Sz. Towa- 
rzysze sekretarze sprawdzili bczbę człon- 
ków w Oddziałach 3 podali ją ściśle w 
sprawozdaniach. Białe deklaracje wzłon- 
ków, którzy wysląpili, należy wysłać Se- 
krelarjatowi Generalnemu TUR 

Dala złożenia sprawozdań dnia 8. hute- 
go jest ostateczna 1 nieodwołalna; organi- 
zacyjnie Sz Towarzysze obowiązimi są jej 
dotrzymać, oczywiście za wcześmej przy- 


słane sprawozdania będziemy bardzo 
wdzięczni. r 
ZARZĄD GŁOWNY T, U. R. 
sekr Gen.: dr. Si, Kopciński, 


e 
Kronika. 
Lwów, dnia 4 lutego 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sroda, o 730  „Maman do wzięcia”. 
Czwartek, o 7.30. „Księżniczka Cln- 
cago“. 

Piąlek o 730 „Maman do wzięcia”. 


——- z 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Środa o 2.30 „Mirit Efros“. 
Czwartek o 7.30 „Marla tutros*. 
Piątek o 7.30 „Panienka z dyplomacji. 


REPKRTUAR TEATRU REW. „GONG. 
Dząś 1 (codziennie o 7.30 1 9.30 ,„Kocha- 
me zdejm maskę". 


WYSTĘP ELNY GISTEDT znakomitej 
Divy operetkowej, odbędzie się w Teatrze 
Wielkim w Czwartek, dna 6-go b. m. w 
„kMsiężnieczce Chicago" Kalmana. Elna 
Gistedt wciąż świeci jako pierwszorzędna 
gwiazda na horyzoncie operetki. Ceny 
miejsc nie zostały podwsższone u zniżki 
ważne. Parlnerem p. Gistedt będzie m. 
Chorjan, artysta scen warszawskich. 

DWA POŻEGNALNE PRZEDSTAWIE- 
NIA „Miri Efros“ odbędą się dziś w śro- 
de dnwą Doa w (dzwartek 6 b. m. w Teatrze 
Małym. 

ANTONI FERTNER na długo pozostały 
w pamięci Lwowa wystąpi w nowości pa- 
ryskiego repertuaru „Panienka z dvplo- 
macje” Miranda. Partnerami znakomitego 
gościa będą pp. Z Barwińska, N. Czajko. 
wska, |. Ładosiówna, Peszyńska, artystka 
Teatrów warszawskich, oraz pp: Dobrzań. 
sk, Berski Pobóg 1 Otszo. 

DYREKCJA Teatrów Miejskich przypo- 
mma, że z dniem 6o b. m upływa ter- 
MI wydawania znizek — dla zwiuzków 
zawodowych. : 


SEMIR REWIL GORGE Hoane 
pelna sala na najnowszej rewji pa t 


„Nochamie zdejn maskę“ jest najlepszym 
dowodem, że rewja ta zdobyła ogólne u- 
znanie 1 sympatję ;ubhezności, Cały ar- 
tystyczny zespół z Cehńską, Runowiecką. 
Leonowicz Belskim. Laskowskim na eze- 
le zbiera zasłużone oklaski. Sympatyczne 
„(Gougiąlka. i para baletowa: Papielew- 
ska 1 Fabian dopełniają znakomity pro- 
gram. Rewja la grana będzie jeszcze przez 
cały tydzień. Zniżki 10 proe. ważne, 

PROGRAM KASYNA I KOŁA WIT. 
ART. na bieżący tydzień We czwartek 
dma 6. lutego ub. roku o godzinie 20-tei 
Koncert Marji Chmniel- Pryczyńskacj, śpie- 
fwaezki z Krakowa, Przy fortepiumie Marja 
lyrowezs  Walkowiezowau. Bilety do ma- 
bycia w Kancelarji Kasyna r Koła Lil 
Artlyst. 


Od Administracji. Biuro naszej Admi- 
nistracji zostąło z powódów technicz- 
nych przeniesione z ul. Szajnochy do 
lokalu przy ul. Sykstuskiej I, 21 U. p. 


—— F | 

Związek ' Zakładów Ubezpieczeń Pra- 
cowników Umystowych z siedzibą w 
Warszawie, Foksal 18 zawiadamia, że 
statut Związku, zatwierdzony przez 
Paua Ministra Pracy i Opieki Społecz- 
nej został ogłoszony w pełnem brzmie- 
nia w Nr. 22 Monitora Polskiego z dn. 
28 stycznia b. r. w dziale publikacyj 
urzędowych. 

GŁODOWKA WIĘŻNIOW W BRYGID- 
KACH. Ukrańsey więźniowie, aresztowani 
w związku z zamachem na Targi Wscho- 
dnie rozpoczęh głodówkę. Demonstrana 
domagają się przyspieszenia śledztwa są- 
dowego. 


Przypadek czy samobójstwo. 


G) W realności przy ul Głębokiej 8, 
w mieszkaniu emer. v. [zby Skarbowej An- 
tomiego Wiczkowskiego, wezoraj w nocy 
uległa śmiertelnemu zaczadzemu gazem 
świetlnym 26- letnia służącaelielena Mar- 
kiewicz. Zwłoki odslawiono do Instytutu 
nredvevny sądowej. 

Na razie nie stwierazono, czy Markiewi- 
czówna popełniła samobójstwo czy leż 
przypadkowo uległa zaczadzeniu. Zdaje 
się, że w tym wypadku zachodzi targnię- 
cie się na życie, gdyż wieczorem, jak 
stwierdzili domownicy, dopływ gazu da 
kuchenki był zamknięty. 
| E O ERO OR RE AWS) 
-CZYJA TECZKA, TOREBKA I PORT- 
FEL? St Kordiak, szofer autodorożki Nr. 
7561, zdeponował w policji teczkę z mo- 
nogramem „JI. Z wraz z zawartością, 
którą jakiś gość pozostawił w aneie. 

Post Wład. Kułakowski, zdeponował to- 
rebkę damską z kwotą 8 zł. 76 gr, oraz 
+ p. rękawiczek, którą znalazł w ul. Isra- 


Kowskiej. s 
Teodor Sywak, właściciel kina Sty- 
łowy” zdeponował porliel z legitymae ją 


Marji Punscherl, kartę tramwajową na 
nazwisko W. Serwatowskiego, kartę wstę- 
pu na for łyżwiarski, kilka fotogralji 1 
zajuski. 

ZBIEGŁ PO OTRZYMANIU ZŁEGO 
ŚWIADECTWA. Józef Kogut, zam. w Ja- 
nowie, doniósł policji. że syn jego 15- 
letni Józef zbiegł z Bursy ruskiej przy 
uł. Kurkowej It po olrzymaniuw złego 
świadectwa w szkole. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE, Jacyś 
osobnity dostali się do mieszkania Marka 
Zalla przy ul. Janowskiej 77, skąd skradli 
85 zł 1 1 dolar w gotówce, oraz większą 
osé naczynia srebrnego. 

Z uneszkania Anny Głotkinowej przy ul. 
Ghniańskiej 18, skradziono biżuterię war- 
tości 700 zł. 

NIKUDAŁE SKOKI“. Józef Sobejko, 
został przyłrzymany w czasie kradzieży 
bała skóry podeszwowej z wagonu kolejo- 
wego na dworeu towarowym. 


Feiga (Gross dostała się do „ma za krn- 
dzież złotego zegarka ua szkodę swego 


służbodawcy, zam. w Kałuszu. 

Jan Kogus zostu przylrzymany za kra- 
dzież kieszonkową na filji poczłowej przy 
uł. Friedrichów i 

„OFIARY* MONOPOLRI Za opilsiwo 
1 wywołanie awantury na pł. Bernardyń- 
skim, aresztowano łIzracla Marudę. ` 

Los jego podzielili St. Burkiet, oraz Teo- 
lu Bariliński,, którzy urządzili nie byle 
jaką reklamę dla jakości monopolki 

Do aresztu odstawiono również An- 
toniego Demkowskiego, zam w Dawido- 
wie, który pobił laską po głowie Feliksa 
Czychvlika. 

LOS NIE USMIECHA się Józefie Ukrn- 
niec, Nie mając bowiem zajęcia i stałego 
miejs”a zamieszkania zmuszona była poil- 
rzucić swe niemowlę w pobliżu Zakła- 
du sterol przy ul. Kadeskiej. Losem me- 
szczęśliwej znopiekowała się policja 1 o- 
sadziła ją w areszcie, 

SUBLURATOR POGROMCA LORKA- 
VTORKI. Antomna karkowsłk,a zam. przy 
ul. Gródeskiej 9, doniosła polieji, że sub- 
lokator jej Tomasz Szpiezak, wras z żona 
pobił ją tak silme że donosząca cierpi 
na bole głowy 


RZECZA NOA WDOWA PA r ZEE DOC 


„POBUDKA“ 


liustrowany tygodnik P. P. $S. 
do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 
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Dział filmowy. 
„Mocny Człowiek 


w kinach „Kopernik“ i „Marysienka“. 


Doczekaliśmy się wreszcie filmu pol- 
skiego, który śmiało postawić można na 
poziomie dobrych fmów wytwórni za- 
gramcznych, Z radością zauważyć możemy 
że polska kinematogralja zaczyna wehodzić 
na właściwe torv, Przyczynił się do tego 
w dirżej merze reżyser Szaro, który oka- 
zał się utalentowanym na miarę europej- 
ską reżyserem, ; 

Treść filmu stanowi wspaniała po- 
wieść Przybyszewskiego „Mocny  wzło- 
wiek'* Scenarjusz ujęto umiejętme, tak, że 
mimo skrózenia zasadniczy sens powieści 
pozostał mezmiemony. Całość jest zwartą 
r Gobrze zmonłtowaną. le'hniczna strona 
bez zarzutu. Zdjęcia są piękne, secny po- 
szczególne pełne ekspresy, tragizm © od- 
powrednich momentach, należycie wyp- 
klony. leez rewelacją jest świetna gra ar- 
tysiów, Role kobiece wypadają słabiej, na- 
tommast gra mężczyzn jest znakomita, 

Osią całej akcji jesl świetny aklor 
Chmara *Bielecki”, Nojwiększe Jednak: wra- 
žeme robi młody, wyhijający się aktor 
Socha (Górsk. Z nadzwyczajnym talen- 
tem odlwarza człowieka zrujnowanego mo- 
value 1 fizycznie, nałogowego morlimstę. 

Z całą satysfakcją stwierdzić możemy, 
że poza nnernotami, które tak mepolrze-+ 
bme często nasza kinemalogralja prezen- 
tuje, mamy artystów w eałem lego słowa 
znaczeniu. lieszła uklorów należycie do- 
branych, wywiązuje się dobrze ze swych 
ról, szczególnie Aelwerowicz. 

Całość jesl ejekawa 1 warto Ją zobaczyć 
szczególnie ci, co mają uprzedzeme da 
polskich filmów — po zobaczemu „Mocs 
nego człowieka” napewno zmienią zdanie, 

Hu. 
Se 
Komunikaty. 

PODOBIZNA TOW. MARSZAŁKA IGN. 
NASZYŃSKIEGO formatu widokówki, zo- 
stada wydima z okazji Imienn Czeigodne- 
go Założycieła PPS. oraz niestrudzonego 
« zasłużonego obrońcy spraw proleluja- 
tu. Piękne te odbiikt w cenie po 50 groszy 
są do nabywa w Sekrelarjacie PPS. przy 
ul Rutowskiego 23, IL p. oraz w Księ- 
garni Ludowej przy ul. Szajnochy. W ka- 
żdym domu robotniczym winna znaleźć się 
podobizna, bv stać się ozdob, 1 wyrazem 
uzżnama dla kilkudziesięciołefniej pracy I 
znoju Wodza polskiej klasy pracującej. 

LIGIA INWALIDOW Wojsk Połstach 
wzywa swych członków do wzięcia udziału 
w zebramu towarzyskiem mformacy jnem, 
które odbędzie się dma 6. lutego, w 
czwartek, o godz. 18-tej w lokalu Legji. 
w. Ran. 21, M. 

Na zebraniu tem rozdane będą medale 
„Polska 5wemu Obrońcy" najbardziej za- 
służonym. 


n aiiai MLS Op 
Wykłady Uniw. Ludowego 
! TUR-a ws Lwowie. 


Sroca, dma 5. lutego, w lokalu Zw. 
Zaw. Stclarzy. ul. Piesza |. 2, l. p. wy- 


kład tow. B. Skaleka p. ti 
wska Ítalia z obr świetnymi 
Czwartek, ama lutego w lokalu Lw. 


„„kaszysto- 


Org. Moaz. TUR. Rynek 8, L p. wy- 
kłaa prot, St. Machniewicza m t: „Jak 


powstaje flm‘ z obrazam świetlnymi. 
(zwartek, dnia b. lutego b. r. o godz. 7 


ca b. r Bliższe szczegóły na miejscu lub 
wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Metalowców, 


ul. Ormiańska 31 L p. 
Hankiewicza, p. C „Wojna a pokój” 
»obola, dnia 8. lutego b. r o godz, 7 
wieczorem w lokalu Zw. Prae. Inst. Użyt. 
pPubłicznej, ul. Ormiańska z Il. p. wy- 
kład tow. M. lIłankiewicza p. l: „Mię- 
dzynarodowe znoczenie powslań polskich 


wykład tow. M. 
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Kącik humoru. 


Obywatel, mieszkania, 


wracający do 
spostrzega indywidium, starające się wła- 
mać do domu. 

— A lo szczęście 
właśnie zapomniałem kłucza, a ten mi o- 


— mówi do siebie — 


tworzy bramę... 
=== 
JEST RADA. 
-— Doklor zabronił mnie lańczyć 


— lo zmień doklora moja droga. 
SPECJALNE LASEK. 

— Mój pame! Wezoraj kupiłem u pana 
lakierki, a dziś juź pękły! í 

— Bo pan dobrodziej pewnie w nieh 
chodza... 

— No, nalurajnic: 

— A my robimy Wiko — do jazdy w 
samochodzie, 


U ADWOKATA. 
Xdwokal (do żony tyramzowanej przez 
męża 

<- Nje skarż się pani, 

— Cóż mam uczynić? 

— Skarź panı! 

SPRYTNY JASIO. 
Jasiu, przyniosłem © cukierki 
gay będziemy odchodzili. 
Tak! No to do widzenia 

STOS PWACIERZOWY 
tlenryst.. KO Możesz mi 
dzieć o stosie pawierzowym? 

— Jest to laka kość, że na jednym 
je} końcu siedze głowa a na drugim ja. 
ocalona =e 1 
Program radiowy. 

SRODA, 5. lutego 
LWOW, 1745. Muzyka operowa Verdc- 

go w wykonaniu Orkiestry Polskiego 

Radja (Pransnusja Z Warszawy) — 

18.45. Rozmailość. — 19.00. Koncert 

z płyt gramolonowych. — 19.25. Od- 

czyl p. t: „Polscy odkrywcy" wygłos) 

p. śiademski (tr. Z Warszawy). — 

19.08. Sygnał czasu . Hejnał z Wieży 

Marjackicj w Krakowie, — 20.15. 

Audyc la narodowościowa francuska 


(r. z Warszawy). — 22.00. Komum- 
katy z Warszawy 


ale działaj Í 


Dam 
«l je, 
wujku’ 


powie» 


a Ogłoszenia 


Z NO 


my C 


|Senzacyjna zniżka cen OBUWIA!| 


w znanym z taniości 
MAGAZYNIE OBUWIA 


EE" Uwaga na ceny znacznie zniżon” widoczne w wystawach. Korzystajcie 
z okazji tylko przez luty 


EKE ACHA Ę' 


w podwórzu 


BE | 


Halicka 15 | 


LIPSK 20.00. 
Paryża). 
BRATISLAVA. 16.50. Włoska muzyka o- 


Wieczór franenski (ir. z 


perowa. — 19.05. Muzyka poputarna 
KOSZYCE. 19.05. Presni niemiegkie. — 
19.30. Kecal  wiolonczehsty. 


"TULUZA, 19.55. Plieśm Mhuszpańskie. — 
20.30. Orkiestra argentyńska. 


21.25. Roneerl. 

BERIAŃ. 16.30. Muzyka. — 19.10. Mu- 
zyka popularna. 20.30. Wieczór 
francuski. Następnie muzyka tane- 
czna. 


MOTALA. 19.15 Soło na. harmonii. 


UCZEŃ wyższego kursu konserwalorjum 
udziela lekcji gry na skrzypcach 1 prey- 
golowuje do egzamunu wstępnego, Zgła- 
szenia pod „Skrzypek do Adm. „Dzien 
Lud. 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a~ 
pelytu. ogólńe osłabienie et cetera, od- 
zyskało zdiowie, używając zioła sław- 
nego na cały świat, Dra Dietla. Proie- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żżą- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Aptcka. 


20.15. Koncert solistów. 
RZYM. 2102. „Niebieski Mazur operet- 
ka w 38 ukiach Ir. elata. =~) 
MEDIOPAN. 17.00. Muzyka z Turynu. — 
- 20.30. „/Trawiata' opera Ver- 
diego. 
WIEDEŃ. 15.80. Konseri popołudnowy, 
— A745. Program muzyczny. — 
20.00, Wieczór francuski. 
BUDAPESZT. 17.00. Węgierska muzyka 
operetikowa. —+ 19.30. Wieczór fran- 
cuki, — 31.50. Muzyka evgańska. 
—0— 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Największy film dźwiękowy 
„Spiewający blazen“ z AL. Tolsonem. ' 

CASINO: „Zakazane ogdzmy” z Ramo- 
nem Novarro. . 

COLOSSEUM: „Pojedynek w samolo- 
Gie". 

CHIMERA 
Bow. 

FATAMORGANA 

GRAŻYNA 
znany ojciec", 

KOPERNIK 
i; „bDjabeł . 

LEW: „Noce szalone, noce miłosne" z 
Dagover 1 Petrowiezem, 

LUNA „Pulk śmierci" oraz 3 komedje. 

MARYSIENKA: „„Marynarz - słodki h 
wód 1 „„Djabeł” 

PAN: „Burza nad Azją |. 

PALACE: „Statek koinedar.tów ' 

PASAŻ: „W zmroku nocy” 

POLONIA, Zemsta Ilassana" 

PROMIEŃ: „Miłość bBednina 

OAZA: „Szpieg na dworze rosyjskinu 

STYLOWY: „Burza imd- Azją 

UCHECHA: „Lady Fanulton' 

—0 — 


„Milość bez grosza” z Klarą 


„O śwrcie”. 
„Fanfary nułości” tr Nie- 


„„Marynarz słodkich wód‘ 


PIERWSZA 
Związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
Z ograniczoną odpowiedzialnością 


we Lwowie, ul. Bourlarda 2, 
Tel. 57-25 - 


-~ ną m 


"Zakład tech Dentystyczny 
Albert D. Klófze! 
ul. Lwowskich Dzieci 10. 


Dla P. T. Kolejarzy, Wojsk. i Pocztowców 
ceny najniższe i na dogodne spłaty miesięczne 
ord. od 9—1 i 3--6 


Już wyszedł 


„TYDZIEŃ” 


pismo polityczno społeszne 
pod redakcją Stan. Thugutta. 

Do nabycia | 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 
Szajnochy 2. | 
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Reauktor odpowiedzialny: JULJAN RYGHLLWSKJ — 


Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, al. 


L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


